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ZW YCIĘSTW O !
(ab ) W  górę serca ! N iech się płomieni 

radością dusza polska, niech silrsem, mocar- 
nem tętnem uderzy w piersi krew, źe oto jak 
cud, jak najpiękniejsza jawa przeszedł znów 
moment radosny, krzepiący męstwo na stal, 
z kruszca nas ych wysiłków tworzący rzecz 
w i e l k ą  —  c z y n  z w y c i ę s k i !

Niechaj na oścież otworzą się serca 
nasze —  niech w  nich zagości w pełni słod­
ki powiew tryumfu, boć nad miastem naszem, 
nad naszą ukochaną Stolicą przeszła burza 
gromowa, uderzyła w nią nawała wroga, chy­
trym podstępem wdarła się do jioszego gro­
du gromada żołdactwa i panować chciała 
nad starym grodem Rzeczypospolitej —  aąd 
twierdzą polskośei na wschodzie, o której 
mury poszczerbił sobie zęby i Tata zyn dziki 
i Turek-pohaniec z krociami wojsku i czerń 
kozacka z pod znaku atamanów Chm iel­
nickich.

A epigoni łych watah kozackich umknęli 
rankiem z miasta w popłochu. — N ie­
ma już pośród na3 strzelców siczowych, ni 
innych wojsk ukraińskich uzurpatorów i in­
truzów.

Wolny jest L w ó w ! A  po ulicach szu­
mią s::i:.n:k.-y amarantowo-Diałe, na starej 
wieżycy ratusza powiewa znów polska cho­
rągiew, nastrój odświętny w grodzie.

Lv. jest upojon niemal 3załem rado­
snym, boż pc* trzech tygodniach rządów dzi­
kiej Soidate ki łopocą dziś nad miastem gro- 
mlenne skrzydm polskiej w historyk

Odcklziahy joweięzkie poszły na wschód. 
Niechaj im Szczęście i M oc torują drogę 
dalszą, niechaj niosą wolność braciom na­
szym, których także przygniotła stopa ukraiń­
skich. najeźdźców

A  w tę chwilę radosną —  nie dajmy 
usyić czeaem  sukcesów naszej czujności. 
W róg wygnany ze stolicy, jak dzik osaczony 
będzie walczył na wschodnich rubieżach, Ly 
ratować Sztandar buntu wzniesiony iuż raz 
z poszeptów austryacko-pruskich doradców.

Czuj duch 1 Niechaj mocarny łańcuch 
otoczy strażą Lwów —  byśmy nie przeży­
wali po raz drugi tej straszliwej chwili, że 
kiikudziesiętna garstka bohaterów postawiła 
sobie za szczytne zadanie obronę Lwiego 
Grodu i —  rosnąc w siły przetrwale, krew 
lejąc ofiarnie, ataki hajdamackich watah od­
bijając z heroizmem, którego nie zapomni 
historya —  wreszcie zwycięska !

Niech silną dłonią uchwycą teraz rząd 
włodarze miasta, niech spokój zwycięzców

złączą z przezornością odwiecznych gospo­
darzy Lwowa —  na jego chwałę i pożytek 

Byśmy spokojni a radośni przeżywali 
sen —  jawę złączenia wszystkich naszych 
ziem odwiecznych —  w nasze wielkie pań­
stwo.

Od :zwa 
Prezydyum miasta.

Obywatele Miasta Lwowa i

Ho trzech tygodniach ciężkich walk, sto­
lica naszego kraju, nasz przesławny ad w ie­
ków polski gród, dzięki bowateretwu naszei 
młodzieży, uratowany dla Polski.

Na szczycie wieży ratuszowej powiewa 
znowu polska chorągiew. Po raz pierwszy od 
chwili oderwania Lwowa od państwa Pol- 
sk'ego, po raz piewszy od stu lat z górą 
jesteśmy wolni, jesteśmy -cbą.

Reprezentacya miasta objęła z dniem 
dzisiejszym w swe:je ręce napowrót rządy 
miasta. Pierwszą jej troską wprowadzenie 
ładu i porządku, nejb-liższcm jej zadaniem 
zaopatrzenie ludności w żywność.

Obowiązkiem wszystkich obywateli jest 
ułatwienie Radzią ten w* obecnych warunkach' 
tak ciężki obowiązek.

Niechaj każdy s-.eius na posterunku w 
swej codziennej pracy. Zycie niechaj biegnie 
normalnie. Sklepy pootwierane niechaj da­
dzą możność ludności nabywania potrzebnych 
artykułów. W  najbliższych dniach rozpoczną 
swoją swoją działalność wszysrkie miejskie 
urzędy aprowizacyjne, a do tej chwili lu­
dność musi okazać cierpliwość i wyro­
zumiałość:

Obywatele !
Warunkiem ładu i porządku jest zacho­

wanie powagi i spokoju wszystkich warstw 
ludności bez różnicy stanu i wyznania. Ża­
dnych wykroczeń, żadnego brania odwetu, 
żadnych n ienawiści!

Dorównajmy powagą i godnością zwy­
cięskiemu mężowi wojsk naszych.

Niechaj przynależność nasza do pań­
stwa polskiego zadokumentuje się dojrzałością 
i spokojem.

W im ą  najszczytniejszych naszyeh ha-

szych haseł narodowybh, wzywamy Was <?o 
ładu i spokoju.

W e Lwowie dnia 22, listopada 19Y 8. 
Zarząd miasta :

Dr. Władysław Stesłowicz,
Dr. Marceli Chlamtacz,
Józef Neumann,
Dr. Filip Sleicher.

Zebranie Komitetu 
Obywatelskiego,

„Polski Komitet Obywatelski", złożony 
z przedstawicieli wszystkich stro..--'-rA\v poli­
tycznych we Lwowie, utworzony u-rAeJ wy­
padkami z 1. listopada, a który w czasie in- 
wazyi ukraińskiej za pośrednictwem Komisyi 
Wykonawczej, działającej w permanencyi, 
wziął na swe barki ciężkie zadanie pertrakta- 
cyi z Ukraińcami, ochrony mieszkańców 
Lwowa itd: —  odbył wczoraj tj. w piątek 22. 
bm. swe posiedzenie. W  radosnej zbierał się 
chwili, gdy Lwów, uwolniony z ciężkich do­
świadczeń niewoli, z nieopisanym zapałem 
i tamującym dech entuzyazmem witał najlep­
szych swoich synow-bohazerów, przynoszą­
cych mu p; omienne tchnienie wolności i no­
wego życia.

Zgromadzenie było niezwykle liczne, ja­
wili się bowiem członkowie z tej i z tamtej 
strony onegdaiszego „frontu*, wśród nich naj­
wybitniejsi przedstawiciele naszego grodu, 
reprezentanci armii polskiej, członkowie Pol. 
Komisyi Likwidacyjnej, przybyli z Krakowa 
i wielu innych, Zagaił zgromadzenie przewo­
dniczący Komitetu. |X>seł Tadeusz C i e ńs K i .  
Najpierw należny hołd oddał tym Niezapom ­
nianym, którzy w ciągu 22-dniowej walki ży­
cie m łode oddali w ofierze O jczyźnie, bądź 
nie wypuszczając broni z ręki, trwali n iezło­
mnie na wysoce zaszczytnych posterunkach. 
(P rzy  tych słowach wszyscy powstają). Ta 
obrona Lwowa przez polskie dzieci pozosta­
nie jedną z najpiękniejszych, najrzewniejszych 
kart w jego dziejach. Wśród burzy oklasków 
składa podziękowanie niestrudzonemu K o­
mendantowi Wojsk walczących, Czesławów; 
M ą c z y ń s k i e m u ,  a słowa otuchy dl? 
tych wszystkich, co żyli pod groź y ciągłych 
udręczeń i ofiar. Zwraca się z prośbą do Ko­
mendy Wojska o szybką pomoc w zaprowa­
dzeniu bezpieczeństwa, ładu i porządku 
w mieście. Odzyskanie Lwowa, to odzyskanie



również stolicy kraju całego j kończy swe 
przemówienie specyalną podzięką dla dele- 
gatanfrancuskitgu, p. Villaine’a, który ma

ryoyć na to posiedzenie, OKrzykiem: „V ive 
France, niech żyje Rzeczpospolita Polska 1“

Referat o najbliższych zadaniach ipra- 
caoh czekających Komitet i obywatelstwo 
lwowskie, wygłosił prof. dr. Edward D u- 
o a n o w i c z .  Najważniejszem zadaniem w 
chwdi obecnej jest p r z y w r ó c e n i e  p o ­
r z ą d k u  i n o r m a l n e g o  t o k u  ż y c i a .  
Szereg organizacyi już istniejących podejmie 
swe czynność', w pierwszym rzędzie P o l ­
o k a  K o m i s y a L i k w i d a c y j n a  w o- 
sobach delegatów Al. hr. Skarbka, posłow 
Rychlika, Grzędzielskiego i Liebermana. Po- 
wtóre K o m e n d a  W o j s k o w a ,  w łonie 
której istnieje szereg referatów, jak polity- 
czno-adm n.stracyjny i inne, które działają 
nadzwyczaj sprawnie, ogarniając duży zakres 
czynności. Sadziło to powszechny podziw 
neu ralnych kół wojskowych. —  Po trzecie 
s a m o r z ą d  m i e j s k i ,  który podejm ie 
natychmiast dotychczasowe swe agendy, za­
prowadzi normalny tok życia, organizując 
służbę bezpieczeństwa w postaci m i 1 i c y i. 
Urządzenia te fungowały już „po tamtej 
stronie'1, teraz rozprzestrzenią się na całe 
miasto. Prace w tym kierunku są już dzisiaj 
w pełnym toku.

Komisye mieszane dla stosunków pol­
sko-ruskich w tej chwili nic są jeszcze mo­
żliwe po pokonaniu wroga. —  Natycnmiast 
muszą wejść w życie wszystkie urzędy w 
dotychczasowym składzie, np. agendy na­
miestnika po ucieczce p. Huyna (na sali o- 
krzyki: „D obrze z ro b ił !“ )  obejm ie prezydent 
G r o d z i c k i ,  je co zastępcą ma zostać 
wiceprezydent D e c y k i e w i c z .  —  Dla 
spraw p o l i t y c z n y c h  powołać należy 
?.atychmiast K o m i s y ;  złożoną ze wszy- 
stk o i s t r o n n i c t w  p o l i t y c z n y c h ,  
w skład której wejdą pp. Steslowicz, Adam, 
Stahl, Neumann, Dubanowicz, Głażewski, 
Lashownicki, Szczywek, Lówenherz, Chlam- 
tacz, Switalski i Beck. Skład tej komisy! u- 
chwałono.

Poseł dr. A d a m  raz jeszcze podnosi 
niesłychaną otiarneść tych dzieci, naprawdę 
nieraz dzieci polskich, które uwolniły Lwów; 
w dalszych naszych spraw.ch trzymać się 
mamy wiernie z a s a d  W i l s o n o w s ­
k i c h ,  ale nie pojmowanych w ten sposób, 
jak (e zrozumieli Rusini. —  Wszelką próbę 
gwałtu odpowiednio musimy udaremnić.

W  tej chwili zjawia się na sali d e le ­
ga t F r a n c y i ,  p. V l l a in,  przyjmowany en- 
tuzyastyczny ni oklaskami i okrzykami. Za­
biera głos i w wcale pięknej polszczyznie 
składa najpierw dzięki za tak serderzne po­
witanie, poczem  zaznacza, iż Polskę zawsze 
u w a ż a l i ś m y  za s p r z y m i e r z e ń c a  F r a n ­
c y i * , a te oddziały polskie, co tu walczyły i 
zdobyły Lwów, za o d d z i a ł y  s p r z y m i e ­
r z o n e  z E n t e n t ą " .  (N a  sali burzliwe, nie­
milknące oklasKi!) Francyu, która w dn:acn 
mobilizacyi i w czasach późniejszych tyle do­
gasała nadzwyczajnych rzeczy dzięki zjedno­
czeniu i jeanozgodnemu działaniu wszystkich 
party i i stronnictw, powinna być przykładem 
dla Polsku Z dotychczasowych obs rwacyi 
wyniósł p. Villain to wrażenie, że taka zgo­
da wśród Polanów fantycznie istnieje. W  koń­
cu prosił, by n ie  k i e r o w a ć  się z a w i ś c i ą  
względem  Rusinów, nie „Ukraińców**. Ho ta­
kie b Ententa  nie uznaje.

Reprezentant Po l. Komisyi Likwid., po­
seł hr. S k a r b e k ,  przedstawia sprawę po­
mocy, jaką organizowano dla Lwowa. Do­
znała ona znacznego opóźnienia wskutek wy­
padków politycznych, jakie tymczasem za­
szły w Polsce. Jakkob ek spóźniona, jednak 
skuteczną i don-ą się okazała. Na sprawę 
polsko-ukraińską musimy patrzeć pod ' -*.em 
doprowadzenia do zgody.

K a s p r o w i c z  w swem głębokiem  prze­
mówieniu wskazał na stosunki łączące P o l­
skę cdJawna z Francyą i zaKończył okrzy­
kiem na cześć Francyi.

Kasprowiczowi przerwano przy końcu 
przemówienia, bo oto rozległ się glos „ K o ­
m e n d a n t  M ą c z y ń s k i  na s a l i * .  Huczne 
oklaski i okrzyki „N iech ży je !"  były odpo­
wiedzią na tę -adosną wiadomość.

K o m e n d a n t  M ą c z y ń s k i  wszedł na 
mównicę. Postać we Lwowie dobrze znana 
z życia akademicKiego w ktorem jako rze­
cznik najwybitn ejszych interesów m lodziezy 
bral najżywszy udział. W  zwykłym bez od­
znak żadnych mundurze, podoDnież jak P ił­
sudski: w burce żołnierskiej stanął przed
zgromadzonymi, łaknącymi widoku ich wy- 
swobodziciela. Cały charakter t eg j  człowieka,
0 którym opowiadają jego żołnierze, żelazna 
energia lecz zarazem słodycz i d jbroć prze­
bijają się z jego twarzy.

Krótkie i źetnierskie było j e g o  p r z e ­
m ó w i e n i e .  Zaznaczył, że oklasków, który­
mi go witają nie bierze do siebie lecz do 
swych żołn erzyków, do tych dzieci, które 
się tak dzielnie sprawiły. „Zdziw ic ie  się jak 
zobaczycie tych żołnierzy". Wzn osia idea 
parła ich do boju przeciw tym co po ajemnie
1 podstępnie opanowali miasto. Skromne były 
początki tej polskiej kampanii, której wojsko 
rozporządzało zrazu 64 karabin-mi. A le wal­
czono dla idei, ń e  l iko o Lwów ale o całą 
część kraju. A  choć krakano nad uszami 
tych żołnierzy że szkoda krwi, bo sp awę 
całą rozstrzygała kongres to jednak zapał do 
walki nie ustawał. W końcu swego przemo­
wie,ila słożył podpułk. M iczyński podzięko­
wanie społeczeństwu za pomoc moralną, dzię­
kował rodzicom, co wychowali te dzieci, 1 ko- 
re zdobytą na wrogu bronią wroga rozpę­
dziły.

W imieniu zarządu miasta złożył dr. 
S t e s l o w i c z  podziękowanie komendantowi 
Nląc^ńskiemu za obronę miasta.

Poseł G ż a b i ń s k i  zaznaczył, że znaj­
duje s ę w tern szczęśliwem położeniu, że 
przynosi miastu naszemu wyrązy serdeczne 
od stolicy Warszawy, K.ura głęboko współ­
czuła z tem, co Lwów przechodził. Wskazał 
na potrzebę konieczna silnej organizacyi i 
obrony przed nowymi zakusami Rusinów. 
Wspomniał, że i o Poznańskie przyjdzie nam 
Staczać ciężkie walki, bo po chwilowem od­
daniu go w ręce polskie, 1500 oficerów pru­
skich oświadczyło, że nie wyda Polakom te­
go spichlerza Niemiec. C iem ięzcy niemieccy 
w ięzili w warszawskich kazamatach 1500 A l­
zatczyków, których po wypędzeniu N iem ców 
uwolniono. Pochód ich przez ulice Warsza­
wy bvł Imponującą ma tifestacyą. Koalicya 
zrozumie i uwierzy, że polskie serce jest 
kuiturne, że nie będzie gnębić mniejszości 
narodowych. A le Lwów — tu zwró. ił się mó­
wca do obecnego na sali przedstawiciela Ko- 
alicyi p. V illaim e‘a —  odzyskany rękami 
dzieci po!sk,_n przy Po lsce zostanie

P. S t a h 1 podniósł w -  ./era przemó­
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wieniu jasne momenty w ciężkich chwilach 
przeżyć: jednolitą dcialalność wszystkich
stronnictw. N ie by o w tej pracy stronnictwa, 
nie było partyi. Sucyalista pracował obok na­
rodowego demokraty, katolik obok żyda. Mó­
wca zakończył pragnieniem, aby ta zgoda po- 
zosta.a nadal. Dotknął wreszcie działalności 
kobiet i wyraził im hołd za udział w pracy 
nad wyswobodzeniem Lwowa.

P. S z c z y r y k  przemówił immniem P. 
P. S. D. Zaznaczył, że o polskość Lwowa 
walczył robotnik. Owoc to pracy nad naro- 
dowem wychowaniem proletaryatu. Piłsudski 
poprowadził polskiego robotnika pod polskie 
sztandary. Mówca zaznaczy , że zgrom adze­
nie to ,est raczej wyrazem radości niż zebra­
niem politycznem i był przeciwnym wybiera­
niu z łona jego stałej organizacyi. Podniósł, 
że organizacya ta iść powinna w kierunku 
twórczym i położyć koniec bratobójczym 
walkom. Zniknąć powinny hasła nienawiści 
rodzące gwałty. Należy okiełzać instynkty 
nienawiść5 całą potągu uczuć polskich. Imie­
niem ludów państwa polskiego apeluje, by 
nie wujść ze sali z myślami odwetu.

P. S w i t a 1 s k i przedstawił, jak zreali­
zowaną została myśl odsieczy dla Lwowa. 
Była troska o Lwów, była chęć "pomocy, ale 

. nie było zdecydowanej woli. Lotnik por. Stec 
1 pi edstaw t dopiero ca;y stan Piłsudskiemu, 
który nie był dobrze poinf >; mowany o zda- 
izeniach we Lwowie. Na twar y jego odma­
lowała się zrazu troska, le .z  r. chło nastą­
piła decyzya na wiadomość, że we Lwowie 
leje się krew chłopców polskich i w iedy to 
wydał Piłsudski rozkaz, ażeby generał Roja 
pospieszy; natychmiast z odsieczą do Lwowa. 
Mówca zakończył okrzykiem na cześć P ił­
sudskiego.

P. r. Pruszyński położ, ł również na­
cisk na to. że nie chcemy ucis ać Rusinów, 
ale dać im prawa, wszelako nie naktży zbyt 
daleko posuwać sic w kieran u ugodowym i 
p-m ię-a i o tem, że nie o Lwów tylko cho­
dzi. Trzeba przedewsz stkiem przywrócić stan, 
jaki był przed napadem, a potem dopiero 
przystąpić do umów. Trzeba pamiętać, że nie 
idzie tu o stan tymczasowy, ale o decyzvę, 
która ma położyć podstawę pod trwałe 
stosunki.

P. Dubanowicz położył nacisk, że nale­
ży natychmiast przystąpić do działania prak­
tycznego i stworzyć odpowiedni komitet 
rządzący. W reszcie poddał zgromad ;eniu 
wniosek p. Ludwika Hellera, ażeby wybić 
medal na cześć obrońcw m. Lwowa, którj 
przyjęto z aplauzem

W szeregi mil c$ 1 
obywatelskiej.

„Sokół-M acierz" wzywa Dr hótr wszyst- 
kiah gniazd Sokolich L  cwskich do zgłosze­
nia się w komjsyi werbunkowej straży oby­
watelskiej, która urzędować będzie p«-zez ca­
ły dzień w gmachu „Sokoła* ulica Zimoro- 
w icz i 1. 7.

Również wzywa się wszystkich należą 
cych do organizacyi skautowych lwowskich 
do zgłoszenia się w swoich dru iy »« ch m ie­
dzy godziną 11— 12.
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Zebrasrę 
żydćw-Polaków.

W  sali Izby hardlowo-przem ysłowej przy 
ul, Akademickiej, odbyło się wczoraj o god. 
3 pop. zebranie żydowskich obywateli naro- 
wości polskiej,

Reprezentowane były różne s fa ry : lu­
dzie nauki, lekarze, adwokaci, kupcy i rze­
mieślnicy.

Przewodniczył zebraniu rektor dr. Beck, 
który oświa Jczyt, że razem z pięciu innymi 
członkami komitetu, reprezentującego żydów- 
Polaków, zamieszkałych we Lwowie, ziożył 
na ręce posła Adama oświadczenie im ien'em  
Polaków r. m., że solidaryzuję się z calem 
społeczeństwem. Komitet ten przystąpi leż  
natychmiast do pracy, aby usunąć nieporo­
zumienia, które wynikty z powodu stanowi­
ska. jakie zajęli syoniści.

Przemawiali jeszcze pp. adw. dr. Aszke- 
nase, dr. Feldstain, dr. Herschtal, dr. Schen- 
ker i p. Chajes. Do obszerniejszego Komite- 
tu zapisało się kilkudziesięciu obywateli w. m, 
W szyscy domagali się stanowczo, aby obe* 
cne prezydyum kabału żydowskiego, którego 
członkami są nacyonaliści żydowscy i syoniści, 
zmusić do rezygnacyi ze swych przodowai- 
czych stanowisk w gminie żydowskiej. Ści­
ślejszy Komitet, któtemu poruczOno załatw ie­
nie uchwał zebrania, ob>ecał wykonać je  w 
na, bliższych dniach

Komunikat urzędowy  
polski.

K O M E N D A  W O JSK O W A LW ÓW .

P o  zawieszeniu broni, które upłynęło 
dnia 21 b. m. o godzinie 5 rano, oddziały 
ukraińskie, nie wszczynając iuż walki, we 
większym zakresie, a zagrożone od południa 
okrę/nym ruchem grupy majora Lisowsk ego, 
maszerującej wzdfuż linii Sambor-Rudki o- 
raz świeżych rezerw, przybyłych do Lwowa 
z kierunku zachodniego, opuściły w  nocy z 
dnia 21 na 22 b. m. Lwów.

Szkody w materyale, wyrządzone w cza­
sie trzechtygodniowej strzelaniny i utarczek 
ulicznych są znaczne. Dotychczas naliczono 
kilkuset rannych i około dwustu zabitych. 
W  tern znaczna część ludności cywilnej, 
zwłaszcza kobiet i dzieci.

Pogłoski o wieszaniu i mordach m ie­
szkańców narodowości polskiej ze ttrony od­
działów wojskowych ukraińskich oka/ ały się 
nieprawdziwemi.

W obec rabujących w dalszym ciągu 
band, także w mundury poprzebieranych, wy­
stępują oddziały wojskowe z całą bezwzglę­
dnością, doraźnie na miejscu zbrodni.

Komenda wojskowa we Lwowie 
Generał ROJA.

Komendat sił, po polskich
Komendantem wojsk polskich, onerują- 

cych na Wschodzie, mianowany został gen. 
Bolesław Roja. Od wczoraj urzęduje jo i  we 
Lwowie.

Komendant miasta.
Komendantem miasta i powiatu miano­

wany zostn’ sławny obrońca Lwov a, ppułk. 
Czesław łlączyńsk’ »

Kormsarz wojskowy  
dla spraw cywilnych.

Komisarzem cywilnym dla spraw w oy . 
skowych z  ramienia Polskiej Komisyi Likwi­
dacyjnej, został obrany poseł Aleksander hr. 
Skarbek.

Konfereficya 
pokojowa rozpocznie 

się 10 grudnia.
W IED EŃ. (N . R e f.) „A ben d" donosi z 

Zurychu: Szwajcarskie biuro telegraficzne do­
nosi z P a ryża :

Obecnie jest już pewnem, że Wilson 
przybędzie w towarzystwie sekretarza stanu 
Lansinga na konferencyę pokojową do Furo- 
py. Konferencya ta rospocząć się ma nieod­
wołalnie w dniu 10 grudnia

AM STERD AM . (BK .). Wedle telegramów 
z Londynu udz Wilsona w konferencyi po­
kojowej prz; czyniłby się w iele do usunięcia 
trudnoćci w kwestyi bałkańskiej i polskiej.

Obsadzen ie  Budapesztu 
p rze z  kosi cyę.

W IED EŃ. W edle dzienników wiedeń­
skich, dnia 20 listopada Budapeszt miał zo ­
stać obsadzonym przez wojska koalicyjne w 
liczbie 10 tyńęcy żołnierzy i 70 wyższych 
oficerów.

Do Budapesztu przybył już wódz an­
gielski.

Ż yw ność  dla państw  
centralnych.

W IE D E Ń . 19 listopada. „Aber.d " dono­

si z Genewy :

„Petit Parisien" donosi z Londynu, że 

koabcya us anowiła już komisyę celem  zao- 

patrzenia N iem iec i Austro-W ęgier w  po­

trzebne środki żywności.

KRONIKA*
„ OD W YD A W N IC TW A . Z trudem ogrom­
nym podję iśmy wznowioną pracę wydawni­
czą. Przygotowaliśmy się do niei jeszcze 
podczas najazdu ukraińskisgo. Nasi współpra­
cownicy drukarscy zajęli się usunięciem skut­
ków niesłychanego gwałtu Rusinowy popeł­
nionego na naszej druhami, która poniosła 
szkodę, idącą w dziesiątki tysięcy koron. Po- 
orzedni numer, jak i obecny, składano niestety 
recznie. Maszyny nasze bowiem do składania 
wymagają naprawy, a prócz tego brak jest 
gazu poruszającego je w ruch. Jak się ao- 
wiadujamy, dopiero za dwa tygodnie będą 
naprawione kotły w gazowni, uszkodzone w 
czasie walk. Brak ich utrudnił ogromnie pra­
ce, zwłaszcza, źe drukarnia tylko częściowo 
zastała uruchomiona. Czytelnicy wybaczą 
nam usterki techniczne. Doprawdy, wydanie 
tumt u o 4 stronach w takich warunkach 
jest o wiele kosztowniejsze 1 stokroć uciążl'.-

wsze niż wydanie numeru świąteczn* go o 32 
stronicach. Ale... Przetłwaliśm y tyle, prze­
trwamy i to.

W  ZA K ŁAD Z IE  NAU K O W YM  DRA 
JANA  N lE M C A  rozpocznie się nauka dnia 

grudnia.
ŻE B R A N IE  O B Y W A TE LS K IE  odbędzie 

się dziś w sobutę o godzinie 6 w ieczorem  
w sali Sokoła-Macierzy. Referować będzie o 
sytuacyi obecnej dr. Stan. Głąbinski.

DLA IN W A LID Ó W  I R O D ZIN  po pole­
głych w obronie Lwowa teatr świetlny 
„A P O L L O "  przeznacza cały czysty dochód 
z przedstawień w dniach 23 i 24-go b. m

25784

ZGUBIONO w  piątek 22 bm. w  ulicy 
Reja boczna Piekarskiej 1. 7 okoIo 4 popoł. 
pulares z większą kwotą. Ucrciwy znalazca 
zechce zgłosić się ul. Dwernickiego ?  Koto 
parku Stryj kiego, gdzie GUY.yma napr -1ą.

25786

E P o  I frw jr& s jr . ,
Minęły chwile radosnego upojenia i wy­

pada nam sięgnąć myślą w stecz w to, coś­
my p-zdżyii w ostatnich trzech a raczej ści­
śle mówiąc czterech tygodniach.

Od tego „czw artego" —  licząc w tył —  
a raczej pierwszego zacząć wypada. Z e  Pu- 
smi planują zamach na gród lwowski, o tem 
zrazu szedł cichy pomruk z początkiem o- 
statniego tygodnia października ale z końcem 
tego tygodnia stało s ę  to już tajemnicą pu­
bliczną, o które, tylko nie w ieJziełi —  a 
wyglądało to jakby wprost w iedzieć nie 
chcieli —  niektórzy wybitni i zasużem  po­
litycy naszego miasta. Przedstawienia, czy ­
nione im przez trzeź.vo patrzących na syłua- 
cyę, oceniali jako „strachy na Lachy". —  I 
gdy już nawet zcrgan.zowune było pewne 
pogoiow ie obronne, —  ludzie ci nie dawali 
wiary zupełnie konkretnym wieściom o po­
czynionych przez ukraińcow Krokach. Ten  
brak czujności z naszej strony, który po­
zw olił Rusinom tal niezmiernie ła tw i o p a ­
nowali miasto, niech będzie p -zestrogą na 
przyszłość. L iczyć się wypada z dalrzemł 
zamachami ukra ńskimi w ebec Lwowa i za­
wczasu odpowiednią wobec nich zająć po­
stawę, zorganizowawszy się jsk najsilniej.

Jeśli kieayś dzieje obrony miasta p rze j­
dą w podanie, —  a stanie się to z  natu­
ralną koniecznością w pi zejuwach historycz­
nego pojmowania zjawisk —  to opowiadać 
będzie to podanie o cudcwnem ocaleniu 
miasta przez dzieci." Zachęcona przez dziel­
nych wojowników z szeregów legionowych, 
garnęła się młodzież, garnęły się wprost 
dzieci obojga płci Dod broń, by bionić swe­
go rodzinnego miasta, dopóki nie przyjdzie 
pomoc, któraby je  oswobodziła. Pom oc ta 
przyszło późno, znacznie później, niż nno- 
dziewaliśmy. N ie brakło niestety polityków, 
którzy uważali ją za zbyteczną i wpływami 
siiem i u najwyższej władzy stai ali » :ę ją u- 
daremnić. Niepomni doświadczę/, historycz­
nych, usiłowali wskrzesić tradycye Kisiel owe, 
równie jak za czasów Chmi dalekiego. za 
wodne I beznadziejne.

Ale wiadomość o walce dzieci wzruszy-
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RATUSZ.la całą opinię polską, trafiła i do aerca P ił­
sudskiego i por,ioc przys zła, P. K. L. stanę­
ła  róóHH$ei wreszcie na stanowisku obrony 
Lwowa, a Jednak przyzna dziś każdy bez- 
sfrouny, i e  zamiast zapowiadać na sobotę 
\ 2 listopada) przyjazd ks. Czartoryskiego do 
Lwowa, pow inni była natychmiast uczynić 
odpowiednie kroki, by Lwów Polsce zacho­
wać i uchronić go od tego, co go spotkało.

Choć smutne to były dla n«3 chwile 
tych trzecf tygodni pod rządami wojsk u - 1 
krsińsktrh —  bo one de facto rządziły, n ie ! 
ukraińska rada narodowa; choć pociągnęły 
tyle c ężtach ofiar, z których każda z oso­
bna jest dla nas bolesną, to jednak pomimo 
wszystko nie chciel byśmy może, żeby to, 
co się stało, odstało się.

Silniej, niż wszelkie argumenty history­
czne i pssudniiisto^yczne przemówić chyba 
musiał do przekonania bezstronnego i neu­
tralnego oHdza —  a takiego goścd Lwów 
jeszcze wczoraj w osobie p, Vdiama dele­
gata koalicyi —  nastrój miasta i gwałtowny, 
spontaniczny wybuch radości ogółu mieszkań­
ców, polski Lwów c i o s z ż e  dla Polski zo ­
stał uratowany.

A dalej : jeśli byli tacy wśród nas, któ­
rzy wierzyli w szczerość intencyi Ukraińców 
wobec nas, intencyi, które w interpretacyi 
„D ił* “ kraj nasz zmieniły by w prawd;..we 
Eldorado, iego  tych kilkanaście dni ich rzą- 
!ów przekonały chyba, cztgo  mogliśmy spo­

dziewać s;ę od Ukraińców. Jeśli zaś to stra­
szne srtissezenie, te nurdy i okrucieństwa 
kładzie ktoś na karb dzikiej soldateski, haj- 
damaczyzny, opiewanej i sławionej przez 
Szewcaenkę, to dzieje pertiaktacyi z polity­
kami UKraińs imi przekonaś muszą każdego, 
że w sforach ich przywóeców -istniała my$l 
zgnębinóa was i zdławienia,

Ostatni zwrot w tych rokowaniach jest 
wym owo wa dowodem, że nauki, pobierane 
przez uśirainskkJi polityków z Wiednia i Ber- 
ina, nie poszły w Jas. Jeśli zaś idzie o uro­

bienie opinii publicznej w tym duchu to 
bardziej, niż ich pism narodowe szła im na 
rękę plugawa i cuchnąca padalczem służal- 
stwem semata syonistyczno - hakatystyczna 
,Neue Lem berger Zeitung". O  tak, Ukraińcy 
nauczyli się w Wiedniu metod politykowania 1 
Najbardziej przewrotnej metedy szczucia je­
dnych pratchw drugim, cała ich polityku ży­
dowska była tego wymownym dowodem.

Dz ś rafnęło nieszczęście, odwróciła się 
smutna a bodaj najsmutniejsza karta z dzie­
jów Lwowa w  czasie wielkiej wojny. —  P o ­
trzeba aan. dziś epokoji: i wielkiej rozwagi. 
Należy s t  .tm ii' w sobie wszelkie niegodne 
sriachetkncgo serca polskiego instynkty od­
wetu, zemsty i nienawiści. Staliśmy na sta­
nowisku ugody a Rusinam1, choć potępia­
liśmy i potępiamy politykę ich ukraińskich 
prowodyrów, rzucających kość niezgody mię­
dzy dwoma narodami, które długie lata żyły 
w zgodzie i braterstwie obok siebie. N ie 
chcemy cudzego a mniejszościom narodo­
wym pragniemy dać w państwie najszersze 
prawa. Niech Rusini zrwzirmieję inteneye 
rgodliwe Polartdw, niech nie pozwolą dla 
ambieyi kliki sfanatyzowanych i przez Au- 
stryaków podszczutych polityków ukraińskich 
ginąć swojej m łodzieży i cierpi swojemu 
chłopu.

(Dokończenie).

O ficerow ie również w szarych płaszczach 
bez odznak. Niktby się nie domyślaj, że to 
oficerow ie '  naczelnego sztabu. —  Żegnany 
przez grono radnych generał Roja opuszcza 
ratusz. U wejścia gromadzi się tłum ludzi; 
lotem błyskawicy rozchodzi się wieść, że to 
sam generał Roja komendant wojsk pols­
kich na obszarze dawnej Galicyi. Podnoszą 
się entuzjastyczne okrzyki i wiwaty, Indzie 
cisną się ku automobilowi, by zobaczyć ge­
nerała, obok Roji wsiadł hr. Skarbek i w 
towarzystwie adjutantów powoli krok za 
krokiem ruszono przez plac Kapitulny i 3y- 
sktusKa.

„Idziem y całą silą naprzód* —  kończył 
mój informator. —  Zapytałem go jeszcze o  
zdobycz zyskaną w mieście. Na razie trudno 
obliczyć materyał i zapasy zajęte w opuszczo­
nych magazynach —  w każdym razie zdo­
bycz olbrzymia. Mimo pośpiesznej ucieczki 
Rusinów zdołano pochwycić kilkuset jeńców, 
a w tem kilku wyższych oficerów. Pytem  je ­
szcze o siłę pułków nadeszłych z Zachodu.

Na razie liczbę trudne określić — w ka­
żdym razie do dzisiejszego ran 'a, wjechało 
10 pociągów napełnionycd wojskiem —  wtem 
znaczna siła artyleryi i kawaleryi* Cała część 
Galicyi od Rrzemyśla do Lwów je s lw  renach 
polskich. W  Przemyślu stłumiono ostatnie 
bandy ruskie w ostatni wtorek.

Naczelna komenda stanęła na razie na 
dworcu głównym. Stamtąd właściwie zjechał 
sztab. ’

Lwów 22 listopada.

Podniesiono z szerokich kół naszego 
miasta zacną i godną urzeczywistnienia myśl. 
O to dia uczczenia i przechowania następ­
nym pokoleniom pamięci o bohaterskiej o- 
bronie Lwowa, o tej garści nieuzbrojonej a 
zrozoaczonej m łodzieży lwowskiej, —  która 
porwała się do walki z niezwyciężoną — 
zdawało się siłą —  należałoby uczcić jedną 
z ulic Lwowa mianem „Lwowskich dzieci*. 
W iemy przecież, że wśród obrońców i zdo­
bywców miasta nie brakło kilkunastoletnich 
chłooców, którzy ledwo karabin udźwignąć 
mogli, a szli, walczyli i ginęli śmiercią bo­
ba orską na ulicach naszego ukochanego 

ńasta. Nazwiska ich pozestaną dla poto­
mności jako najcenniejsze, najdroższe wspo­
mnienie pajryotyzmu naszego grodu. Uczcić 
jednak należy prócz tego cały ter wysiłek, 
tę zbiorową jednocześnie rozgorzałą myśl 
obrony ojcowskich progów. Dlatego słusz- 
nem nam się wydaje, by mionem ulicy 
„Lwowskich dzieci" uczcić najpiękniejszy 
nasz stołeczny bulwar —  ulicę Karola Lu­
dwika wymażemy w ten sposób z pamięci 
miasta: arcyksiąźęce znienavv’'dzone imię
przeklętego dla nas Habsburskiego domu.

Nagródźmy obrońców naszych i oswo- 
bodzicieli tem, co mamy w mieście najplęlc-

niejszeml Niech od dziś od pamiętnego dnia 
22 listopada 1918 —  ulica Karpia Ludwika
nosi nazwę ulicy „Lwowskich dzieci".

Obrazki z miasta,
Lwów, 22. listopada.

W jednaj z bocznych uliczek łyczakow­
skiej dzielnicy biwakuje mały oddziałek legio­
nistów. Przed nimi, za nimi i dookoła zebrały 
się tłumy obywatelstwa. Na twarzach tego 
tłumu radość, oczy błyszczą, usta uśmiech \ją 
się z taką tkliwością, jakby witali swoje 
dzieci, które skądś cudem wróciły. Tak u<i 
śmiecha się obywatel lwowski do legionistów. 
Każdy z tych młodzieńców, noszący od­
znakę polskiego wojska, umiłowanem jest 
dzieckiem Lwowa. Lwów, jak żadne inne 
miasto, kocha tych swoich ch łopaków ; ko­
chał ich wtedy, gdy w sierpniu roku 1914 
wyruszyli stąd do Królestwa Polskiego, aby 
tam walczyć z carską przemocą. Kochał i h 
potem bez względu na rozmaite oryentacye 
polityczne —  Locha ich dziś najgoręcej, kiedy 
oni to właśnie odbili miasto z rąk niepraw­
nego przywłaszczycieln. W  ęc ze wszystkich 
stron oazyv.aia się okrzyk i: Cześć wam
chłopcy f W itajcie : Ze wszystkich stron wy­
ciągają się ku tym chłopcom dłonie z uści­
skiem serdecznym, to wyraz wdzięczności. 
Lwów był i pozostanie riawskróś polskiem 
miastem, umiłowaną siedzibą Legionów pol­
skich.

Mały leg onisfa.
Dziś dopiero, po dniach dwudziestu uj­

rzała go rnatkg z powrotem. Na jego ramie­
niu przewieszony karabin, może większy od 
niego. Mundurek gimnazyainy ściska pasek 
skórzany, głowę okrywa szara czapka żoł­
nierska z orzełkiem  polskim.

—  Jak ty wyglądasz, biedaku 1 Zcrer- 
niałeś, zmizerniałeś I Brudnyś I —  zawołała 
matka, przygarniając go do bijącego serc” .

—  Walczyliśmy, mamo, dniem i r.ócą. 
To  noc, to była decydującą. Lwów zdobyć 
liśm y! Hurra I —  krzyknął chłopak, podry­
wając czapkę w górę.

—  Jok mogłeś uci^c w domu bez słowa 
pożegnania.

—  A  byłaby mnie to mama puściła od 
s ieb ie?  Uciekłem do nich, powiedziałem, że 
walczyć chcę o drogie nasze polskie gniazdo.

—  1 zaraz cię przyjęli ? Czy w ied z ie li 
że lesteś żydem ?

—  Powiedziałem . 1 było nas tam wię­
cej żydów, nietyiko ja jeden.

Usta składkowa
W  dalszym ciągu złożyli ucz , - . ,  w ft.,1- 

dmir.is racyi na „Inwalidów oraz wd o wy ' i  
sieroty po poległych w  obronie Lw ow a": 
Dr. Sygrnunt Lempicki K 20, Alfred Alten- 
tenberg  *>0, Garczyński S>efon 50, Ludwik 
Tenner 50. prez. Józef Neumar n (tysiąc) 1000, 
Bieniaszewsha Zofia 10, Maksymowicz Kaz, 
100 razem z poprzedniemi K 3170.

Wy d aw cy  „Wiek N o w y " ,  S p ó ł k a  w y d a w n i c z a . Drukiem; .S pó łk i druk. Prasa", u>. S o ito łM


